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Blondyn z INaminr.
P o w i e ś ć  P r a w d z i w a .

z  Pam iętników ta jnych pewnej X ięzn y  Francuskie],

(Ciąg dalszy .)

Zdaw ało  się zę i X iężna  od tego w yznania po­
dwoiła- tk l iw ość  swoją dla m ęża ,  ale z jej oczu 
często w y c zy ty w a ł  niepojętą tę skno tę  k tó ra  z k a ­
żdym dniem s taw ała  sie w idocznie jszą, częstokroć 
w  milczeniu spoglądała na n ieg o ,  i  nagle p rze jm o­
w ało  ją jak ieś  k o nw ulsy jne  u cz u c ie ,  w śród  w e s t­
chnień i łk an ia  p łaka ła  głośno i u tu lić  się niemo- 
gła. D arem nie  chciał ją u spoko ić ,  p o c ie sz y ć ,  al­
bo pieszczotami przyczynę  sm u tk u  z u s t  w yw ab ić ,  
Więzną do u sp raw ied l iw ien ia  s i ę - r o ż n e  w y szu k i­
w ała pozory . Lekarz k tórego  badał t ro sk liw y  m ał­
żonek odpowiadał z u ś m ie c h e m : , , J a k to ?  W asza 
Xieoia Mość n iepojnuijesz jeszcze p rz y czy n y  tę ­
sk n o ty  i  niespokojności X ię ż n y ? J e j  s tan  je s t  tego 
kon iecznym  powodem . “



i
T a m yśl  lekarza  zdaw ała  się X ięciu bardzo  

Rozsądną. Gdy jed n ak  baczniejszem  okiein spog lą­
da! na X iężnę ,  na jej ł z y  i  p ie s z c z o ty ,  b y ł  pe­
w n y m  że jeszcze inna sk ry to ść  cięży na jej sercu. 
Raz n aw e t  rzek ła  do niego le  ta jem nicze s ł o w a : 
Dja tego w łaśn ie ,  że m am  b y ć  m a tk ą ,  że cel mo­
ich  życzeń je s t  sp e łn io n y ,  jes tem  ta k  s m u tn ą ,  
ą razem  najszczęśliwszą. u

P ew nego  nakoniec  w ieczo ra ,  g d y  męża ani 
ną chw ilę  nie o d s tą p i ła ,  g dy  n a  p rzem ian y  
p łacz  i  wesołość ta k  następow ała  kolejno jak  w 
K w ie tn iu  deszcz i  p o g o d ą ,  w te d y  zak lina ł  ją na 
now o ażeby  m u rozw iąza ła  ta jem nicę  swego oso­
bliw szego postępow ania . T ak  mocno na lega ł ,  iż 
m u w reśeie pow iedz ia ła :  , ,  Dobrze, ju t ro  się o niej 
d o w je s z : “  N apróżno  chciał się je j dowiedzieć 
n a ty ch m ias t .  X iężna wzięła go za rękę  i  posz ła  » 
n im  do d rugiego  pokoju  gdzie zasta li  już zastawio­
ną w ieczerzę. S iadła więc z n im  do s t o ł u , p ro ­
sząc go ażeby  ciekaw ość swpją w  sźklance wina 
zagasił. -—

Z aledw ie  się obudził ta jem nica  k tó rą  m u  Xię- 
źną w y jaw ić  m ia ła , zajęła p ie rw szą  jego  myśl. 
Ale niemało się zd z iw ił  g d y  u j r z a ł , że leży  na 
m a te r a c u  w  Izbie powleczonej zbutw iałym  obiciem, 

W domg Leśniczego dokąd p rzy jech a ł  razem  z 
p h a ld e jc zy k jem . Jeszcze węglę z a rz y ły  się na-



kom inku; s ta ry  strzelec w  p rze ta rty m  surducie sta ł 
p rzy  o k n ie , i  dostrzegłszy że Blondyn juz nie spi, 
pobiegł czem prędzej do drugiego poko ju , i  zawo­
łał.: , -Panie A bubekir! juz się obudził. <*

Chaldejczyk,w szedł poważnie do pokoju i spy ­
ta ł się naszego Blondyna o zdrowie. *‘

,, Jestem  dość zd ró w , ty lko  mi głowa cię­
ż y — odpowiedział Le Blond.— Ale powiedz żem i, 
gdzież jestem ? jakież czary odbyw ałeś ze m ną?<{

„Jesteś w V alerien  des Anges. Gdziemiałbyś 
być indzie?-*

„G dzież mój zam ek? gdzież moja żona, Xię- 
żna Melfi ? gdzież jest mój dwór?**

Chaldejczyk roześm iał się w głos. „Z daje  się 
ze jeszcze żyjesz w twoich m arzeniach. Albo od­
rzućm y żarty  na stronę. Weź te  k ro p le , powrócą 
c i moc w sze lką , bo to nie żart leżeć kw artał bez 
przytom ności i praw ie bez duszy. Użyliśm y wie­
le p rzykrości z tobą. Weź te  k ro p le , p i j .‘*

Blondyn chciał się z początku op ierać, gdy 
mu jednak Chaldejczyk p rzy s ią g ł, że mu nieda 
żadnej odpowiedsa, póki ty ch  k ro p li nie w ypije  , 
W ypił je duszkiem . Krople paliły  go jak ogień. 
, , Powiedzże mi teraz •— rzek ł Blondyn gdzież jest 
X iężna , żona m oja; pójdę do niej!**

„ Panie Le Blond — odpowiedział Chaldelczyk 
z zimną krw ią mu właściwą — zastanów się gdzie 
je s te ś , pocoś tu  zemno przyjechał. Nie bądź śmie-
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s z n y m ,  n ie  gada j o snach tw o ich  ja k b y  o rzeczyw i­
s to śc i ,  bo cię wezmą za W arja ta .  U staw iczn ie  m i 
czynisz  jakieś w ym ów ki.  Gdy przeciw nie  ja m iał­
b y m  zupełne p raw o^narzekać na  ciebie. Letarg  
tw ó j k tó ry  sam na siebie ściągnąłeś , tw oją  n ieu­
fnością k u  m n ie ,  narob ił  m i wiele kosztów  i  t r u ­
du. W szakżem  cię w przód  o w szy s tk iem  uwiada­
miał. Czemuż mię s łuchać  n iechciałeś %“

„ p a n ie  A b u b e k ir ,  p roszę W Pana! poprzestań  
d y c h  żartów , — rzek ł  B londyn zniechęcony i  roz­
g n iew an y  — Gdzież jes t  s ta ry  zam ek C h arm es ,  
gdzież moja żona , Xieżna Melfi

„ S łu c h a j  — odpowiedzia ł Chaldejczyk z n ie­
c ie rp l iw ośc ią . ' W  całej Francji  niema żadnego zam­
k u  coby się n azy w ał  Charmes , żadnej X ię -n y  Mel- 
fi. Sam uw ażaj,  będąc ubogim kupcem  z N am ju r ,  
jak im że sposobem mógłżeś dostać  rękę X iężnv . 
O dpow iedz m i na t o ?  M ilczysz. G dybyś się ty ł-  |
k o  jedną chwilę rozsądnie chciał zastanowić , p rze ­
k o n a łb y ś  s ię ,  że to w szy s tk o  coś \ve śnie w idział, 
czczą ty lk o  marą b y ło .“

„ A le ż  mój Panie! mam p rzec ie  l i s ty  od Xię- 
«ia O rleanu ,  od X iążą t  Guineme i N e m o u r s ,  a U£- ;
w e t . . .  tak . . .  naw et od samego lyrólaC*

, , Gdzież są te  lis ty  1“
B londynek  spo jrza ł  w około siebie. L eża ł  na 

m a te racu ,  a p rzy  n im  na s to łk u  poskładane b y ły



też  same rzeczy k tó re  wziął z sobą z N am iur .  P rz e ­
ciera ł  sobie oczy i  w y sk o czy ł  nakonieo z łóżka. 
W łaśn ie  zachodziło słońce.

, , Cóż to? — zaw ołał Le Blond — czy to  pora^ 
n e k ,  czy  w ie c z ó r? ^  *

„ W ie c z ó r <l' — odpowiedzia ł Chaldejczyk. 
B londyn ru sz y ł  ram io n am i;  niepojinował ani 

s ie b ie , ani tego co go otaczało. Zam yślony  cho­
dził po p o k o ju ,  s ta w a ł ,  spoglądał w o k o ło  siebie, 
szukał po k ie szen iach ,  i g d y  na koniec nie znalazł 
żadnego siadu sw ego Xiażęcego s tanu .  , ,C zyż to  
by ła  m ara?  zawołał. Gdzież b y te m ,  a gdzież 
teraz  je s tem ?  Przecież m i tego nie wy persw aduje­
cie. P rzez więcej niż k w a r ta ł  jad łem , piłem , spa­
łem , w s taw a łem , a naw et śniło mi się codziennie. ‘‘ 

, ,  Mości P an ie !  — rz e k ł  C haldejczyk  z wido- 
cznein n ieukonten tow aniem . Cóż m i do WrPana. 
snów. Spierać się o nie nie myślę. W Pan roz tu  
m ie j  sobie o snach sw oich  co ch cesz ,  ale powinie^ 
nes m i p rzynajm nie j  podziękować za to  że cię % 
tw ego  le targu  w y p ro w a d z i łe m .^

„ J a k t o j  Ja m ia łb y m  jeszcze W P anu  dzięko- 
wac ? M ylisz  s ię .  Nie bardzo to p rzy jem nie  z 
Xięeia zostać k u p c z y k ie m . i '

„ D o b rze  Pan ie  Le B lond, -Więc ci się już Sprze­
ciwiać n ie  b ę d ę — odpowiedzia ł C halde jczyk  zimito, 
ale czas m ój je s t  d ro g i ,  Powóz zaprzężony, trzeba



a
nam  wsiadać i wracać do N am iar. Jeżeli chcesz
jedź zeruną ."

,,_4ni się na k ro k  stąd nie ruszę, póki się nie- 
dow iem , gdżie byłem  i  gdzie jestem . Zamek Char- 
mes , i  X iężna żona m o ja , muszą być niedaleko."

,Jeśli tak  m yślisz Panie Le B lo n d ,'to  zostań 
w  tym  lesie. Co do m n ie , odjeżdżam do Nam iur. 
Jeżeli chcesz.

jakoż w sam ej rzeczy zabierał się Chaldejczyk 
do drogi. Blondynowi niebyła wcale nś. rę k ę , zo­
staw ać samemu w nieznajom ej okolicy. R zekł więc 
do tow arzysza podróży k tó ry  już drzw i otw ierał. 
, ,Pan ie  A bubekir jeszcze jedno słowo. A cóż się 
stało ze skarbem  k tó ry  m ieliśm y w ydobyw ać."

, ,Opowiem ci w  powozie jeźli pojedziesz ze­
suną."

Biedny Blondynek chcący niechcący poszedł 
za Chaldejczykiem . Pojazd sta ł już w istocie za­
przężony przed domem leśniczego, na koźle i  w 
ty le  sta li już służący . Siedli oba do pow ozu, a 
konie lekkie i rącze jak  ła n ie , wśród nocy co tchu 
lec ia ły  przefc las.

R O Z Ł Ą C Z E N I E .

Blondyn w estchnął c icho , i  spokojnie siadł 
p rzy  Czarnoxiężniku k tó ry , jak  się przynajm niej 
zdaw ało, niem iai wcale ochoty p rzerw ać milczę-



nie. Jechali prędko; kołysahie powozu uśpiło star- 
ca, Z powodu tak nagiej jazdy czynił, sobie Blom* 
dyn rozmaite uwagi z których wypadło, iż, jeżeli 
jaki skarb znaleźli, nie musiał być bardzo znaczny 
bo konie tak  prędko leciały jakby z najlżejszym 
pojazdem, pow tdre, iż Pan Abubekir musiał do­
skonale wszystkie swoje czary prowadzić, ponie­
waż w nocy kilka razy przeprzęgali konie, które 
nich zawsze już ubrane na nich czekały , i  zaledwie 
o kilka minut spóźniały ich podróż.

i,A owe wielkie skarby Panie Abubekir ? rzekł 
Blondyn, czyliżeśmy je odkopali.“

,, Odkopaliśmy — odpowiedział Chaldejczyk 
pozibwając. Ale prZeZ to żeś wpadł w letarg, nie 
tak są wielkie jakiem rozumiał. Wystarczą ci prze­
cież na toy że spokojnie i wygodnie przepędzisz 
życie. “

,,Wieleżeśmy wykopali,a 
>,'Niewiem.“i
,,Czy ten skarb mamy w powozie. ec 
>y Mamy — odpowiedział Chaldejczyk jeszcżd 

głośniej poziewając. Ale teraz pozwól mi się tro­
che przespać , bo jestem bardzo znużony i spiacy. 
Bardzobym ci byt wdzięczny gdybyś mi kilka go­
dzin spokojnych zostawił. Jeżeli ci się*spać niechce 
myśl sobie przez ten czas jak użyjesz Odkopanego 
skarbu.



Ospałość Abubekira dobrem u naszemu Blon­
dynow i n i e b y ł a  wcale na rękę. S tarał się więc wszel- 
kiem i sposobami w ybijać go ze Snu.

„Juzem  się nam yślił — rzek ł nakoniec. Je­
żeli sk a rb  dostanę w praw o i  w lewo jeździć będę 
po całej Francji>. póki nie znajdę mego zamku Char- 
mes , i  niojej żony .“

„M ości Panie —- odezwał się na to  ostro Abu- 
b ek ir  —- byłby  to  jedyny sposób utracenia w szy­
s t k i e g o  co jest jeszcze w szkatule. Chceszże to 
stracić dla próżnej m ary , co ci twój dobry Gieni- 
jusz darow ał. Mocno te raz  żałuję żem sobie dla 
ciebie zadał ty le  pracy. Już w  te j chw ili przez ( 
niebaczne' tw oje m owy uroniłeś znaczną część tego 
co ci zostanie i powinieneś używać z rozsądkiem .u

Na to oświadczenie niepom aiu zdum iał się 
B londyn. „Pow iedz mi P an ie , co przez to  rozu-

•  j

m iesz używać z rozsądkiem  l tf
. „K ochasz córkę Jenera ła  z Nam iur. — Jakżeż 

on się to nazyw a .u
, , 0  mój Boże! — zaw ołał Blondyn — już te ­

raz o tern nie może być m o w y ; m am  przecie żonę 
i  nadzieję że w krótce ojcem zostanę.**

„  Milcz W Pan •— odezwał się Chaldejczyk z 
najw iększym  gniew em — Przez twoje śmieszne ma­
rzenie w furją mię w prowadzasz. Znowu straciłeś 
część S k arb u , i przestrzegam  cię raz jeszcze że je-



♦żeli nieprzestanieśz stracisz w s z y s tk o , a nakoniec 
i  ranie samego1.

Zamilkł Blondyn. Chaldejczyk zdawał mu się 
wprzód osobą tajem niczą, ale teraz podejrzaną. 
Zaczyna! Się przekonywać że chciał z niego stroić 
ty lko  ż a r ty , ale nie odkopywać Skarb. Tego je­
dynie pojąr n emógl, czemu ten awanturnik dla 
prostego żartu ty le  sobie zadawać chciał pracy i 
kosztu. A przecież rozumiał że pobyt w Charmes 
był więcej niż sn e m , niż m arzeniem , niż żartem; 
Radby był jeszcze i Chaldejczykiem rozmawiać, 
ale po chrapaniu jego domyślił s ię ,  iż na różne 
zapytania nie o trzym a żadnej odpowiedzi.

. Pó półgodzinnej drodze— już dobrze dniało— 
stanął powóz przed domem blisko mostu dla prze- 
przężenia koni. Abubekir pożiewnął głośno, ale 
widać było że chciał zasnąć znowu; Blondyn nie 
mógł się wstrzym ać dłużej, trącił sąsiada i rzekł; 
Mówmy raz z sobą otwarcie Panie A bubek ir , wszy­
stko dobrze roztrząsnąłem i rozważyłem. Chciał 
żeś ze mnie zażartować lub' ćhćeszże żartować jesz­
cze? Czyliż możesz mnie mieć za ta k  riieróżSądne- 
dnego ażebym uw ierzył iż przez ,.aiy kw arta ł le­
żałem w letargu i bez przytom ności, że mógłeni 
mieć s n y . . ; ,

Chaldejczyk zaczął sobie gwizdać, jakąś śpię-' 
wąć. Ale Blondyn zimną mówił dalej. ,, Ńie-

- si*



przekonasz  mię n i g d y , bo tjawet te raz  jes tem  w  
s tan ie  dać ci n iezaprzeczony  dow ód, ze na jaw ie 
b y tem  w Chąrrheś , że jestem  a p rz y n a jm n ie j  by ­
łem  w  sam ej rzeczy  mężem X iężny  Melfi “

A b u b ek ir  n iedał mu się wygadać , ale w zu­
pe łn ie  obcym  dla Blondyna języku  k lą ł  nie litości­
w ie. B londyn nie z rozum iał ani s łow a.

, ,M ów  W P an  w y r a ź n ie j , bo nic nie rozum iem  
~  rz e k ł  B lo n d y n . u

, , D obrze  W Pan  mówisz , zapomniałem się P a ­
n ie  Le Blond — odpowiedzia ł C h a ld e jc z y k ,  p rz y -  
shnął się do Blondyna i ściskając silnie dłoń jego , 
rzek ł  głosem g n iew n y m  ale u m ia rk o w a n y m : , , W i­
dzę że w szy s tk ie  moje p rzes trog i  i  napomnienia 
są nadarem ne. Bądź o s t ro ż n y ,  jeśli w szys tk iego  
co ci szczęście daje u trac ić  n iechcesz. Odtąd m u­
szę się z tobą obchodzić w in szy  sposób. S łuchaj 
m ię z uwagą. Z apom nij  o tw o jem  m arzeniu . INiech 
z u s t  tw o ich  nie w y jdz ie  żadne słowo k tó re  zdra­
dzało najm niejszą z tw ego  snu okoliczność ; n iem ó w  
o-n im  p rzed  n ik im  w świecie , nie p isz o n i m ,  ani 
ry s u j  scen z niego. S łow em  m arzenia  tw o je  po ­
k r y j  zupe łn ie  zapomnieniem. Pod  ty m  ty lk o  wa­
ru n k iem  p rz y rz e k a m  c i,  że jeszcze raz w ż y c iu  uj­
rzy sz  m nie i  szczęście tw o je . “

Te mówiąc s ło w a , o tw o rz y ł  d rzw iczk i  od po- 
' . ' . $ . 

w o z u ,  w y s k o c z y ł  z n ie g o ,  a n a ty c h m ia s t  s i lny  i



b a rc z y s ty  c h ł o p , bez w szelk ich  cerem onii zasiadł 
p r z y  B łondynie; i powóz leciał dalej z na jw iększym  
pośpiechem .
‘ N i e m a ł o  się zdum iał B lo n d y n ,  g dy  tego nie­

p roszonego Sąsiada u jrza ł  p r z y  s o b ie ; zadziw ienie  
jego bardziej jeszcze w z ro s ło ,  g dy  n o w y  gość do­
b y ł  p is to le t  i pokazał mu go mówiąc: ,, Jes t  mo­
cno n a b i ty . ‘f — po tem  d ług i  sp iczas ty  nóż i rzekł: 
„ T o  żelazo jes t  o s t r e ,  chcesz się do tknąć końca .(l

, , Wcale nie mam ocho ty  — odpowiedział p rze ­
lękn iony  Blondyn — w ierzę  P an u  na s ło w o ;  ale 
pocóż te  w sz y s tk ie  ce rem o n ie? f<

,>Na p ie rw szy  tw ó j k r z y k ,  rz ek ł  to w arzy sz  
podróży  — na p ie rw sze  tw oje  podejrzane porusze­
n ie  , będę miał sobie za obow iązek przebić  c ię ty m  
nożem , albo tą ku lą .  N ieskończenie m i p rz y k ro ,  
że w tak  d raż l iw y ch  s tosunkach  m usiem y b y ć  z so­
bą. Ale cóż robjć ? Dla tw eg o  własnego bezpie­
czeństw a , pozwól m i zawiązać sobie oczy , dopóki 
nie o trzy m a m  pozw olenia odwiązania ci i c h . a

,,  Ależ. . . . ależ na po ? zapyta ł  się B londyn 
drżący. u

,,  Bo jesteś rpoim więźniem *— odpow iedzia ł 
g roźny  s ą s ia d ,  i w yciągnął chustkę. Czy pozwo­
lisz zaw iązać  sobie oczy — m ów ił dalej i  s z ty le ­
tem  ig rał  ko ło  p iers i  B londyna.

T a k  usilnej i  grzecznej proźbie n iem ógi Le



Iłlcjnd o d m ó w ić .  P o d d a ł  s ię  s w e m u  S ą s ia d o w i  k tó  
. y uni oi z y t a k  m ocno  c h u s tk ą  zaw iąza ł  iż  n a w e t  
swiatł-i  s ło n eczn eg o  n ie w id z ia ł .

T e ra z  nasz  a w a n t u r n i k  m ia ł  z u p e ł n y  czas  
.czynien ia  p o s t rz e ż e ń  n ad  s w o im  s t a n e m ;  bo to ­
w a r z y s z  s ie d z ia ł  c i c h o ;  n ie o d p o w ia d a ł  n a  żadne 
p y t a n i e , i  tyj.kq co g o d z in a  d a w a ł  m u w in o  i  z i­
m n e  p o t r a w y .  L e  Blond ża łow ał juz to  ze się wda­
w a ł  z C h a ld e jc z y k ie m ,  już  te z  i  teg o  że g n ie w  je- 
g o  śc iągną ł  n a  s ie b ie  i  że p r z y r z e c z o n y  S k a rb  
p o s t r a d a ł .  K i lk a  r a z y  p o w ta r z a ł  sob ie  o s ta tn ie  
s łow a  A b u b e k ira  , chcia ł  je  w y r y ć  w  sw e j  p a ­
m ię c i ,  i p o p r z y s i ą g ł ,  iż  o d tąd  n ie o m ię sz k a  iść  za 
je g o  radą . T y m  sp o so b e m  z o s ta ła  m u  się  p r z y ­
n a jm n ie j  n a d z ie ja ,  że  k ie d y ś  kojvyick u j r z y  teg o  
c u d o tw ó rc ę ,  o k tó re g o  w ie lk ie j  i  n ie p o ję te j  w ła -  

p r z e k o n y w a ły  go obecn e  w y p a d k i .  
P ra w d z iw ie  n ie w ie m  jak  d ługo  trwała ta po­

droż . Sam n a w e t  B lo n d y n  n ie w ie d z ia ł  n iem o g ąc  
dn ia  ro z ró ż n ić  od n o c y .  C z u w a ł ,  s p a ł ,  m ia ł  s n y  
r ó ż n e , p rz e b u d z a ł  s i ę , a p od róż  t y m  d łu ż sz ą  m u 

się  w y d a w a ła  im  n u d n ie jsz ą  b y ł a .  T q  go  n a jb a r ­
d z ie j  d ręczy ło  że n ie w ie d z ia ł  co się z n im  s t a n i e ;  
a na w sze lk ie  z a p y ta n ia  sąsiad  n ic  n ie o d p o w ia d a ł .

W S Z Y S T K O  T A K  JA K  BY ŁO .

C h c ie j  P a n  w y s ią ś ć  z p o w o z u , — r z e k ł  to-



w arzy sz . B londyn  u słu ch ał w ezw ania. T ow arzysz  
jak zw yczajn ie pom ógł m u do tego . B londyn s ta ­
nął na czem ciś tw ard y m  oczekując co się z n im  da­
lej stan ie . W ty m  u s ły sza ł jak  powóz odjeżdża. 
N ieśm iał sam  sobie w ierzyć; s ta ł w ięc cicho i  p rz y ­
s łu ch iw a ł się. Po  długiem  m ilc z e n iu , gdy  nako- 
n iec sąsiad ani s łow a jeszcze do n iego  n ie  przem a­
w ia ł ,  z a p y ta ł  się go B lo n d y n , co z n im  czyn ić 
m y śli. N ieodebrał znow u żadnej odpow iedzi. U- 
s ly sza ł z daleka tu rk o t  d rug iego  p o w o zu ; czekał 
na zb liżenie się je g o , powóz nadszed ł i  om inął go 
O śm ielił się nakoniec podnieść cokolw iek  c h u s tk i;  
a przecież n iep rzeb ił go s z ty le t  sąsiada. O djął na­
koniec chustkę  i  p rzew id z ia ł. W szy stk o  w  około 
niego b y ło  ciem ne i  c z a rn e ; p 'rzelak t się d o b ry  
B londyn  rozum iejąc iż w istocie  s tra c ił  w zro k  g d y  
W tym  obróciw szy  się nagle u jrza ł p rzed  sobą sze­
reg  domów i  jasno w oknach . P rz y p a try w a ł się 
dokładniej o k o lic y , b y ła  to  dobrze m u zn a n a  uLi- 
ca w N a m iu r, tak  s ta ł p rzed  w ie lk im , w sp an ia ­
ły m  dom em  w k tó ry m  m ięszk a ł, a do tego  p rzed  
w łasnym  sk le p e m , sk lep  b y t zam k n ię ty  , bo b y ło  
już n iedaleko  p ó łnocy . P o jazd  podróżny Chaldej- 
czy k a  i  n iebezp ieczny  jego zastęp ca , w in scą  q- 

b ró c ili się drogę.
Po ciągiem  pukan iu  do dom u, o tw o rzy ł na­

k o n iec  B londynow i d rz w i stró ż  jego sk lep u  mocno
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2,aspany. Jakież, s ię  z d z iw i ł  i  u c ie s z y ł  g d y  po t a k  
d łu g ie m  niew idzen iu : u j r z a ł  n a k o n ie c  P an a  s w o je ­
go?  P o r w a ł  n a ty c h m ia s t  t ło m o c z e k  B londyna  p r z y  
d r z w ia c h  sk le p u  z r z u c o n y ,  p o św iec i ł  P a n u  do p o ­
k o ju  i  r o z p o w ia d a ł  m u  w s z y s tk i e  hiindiovye i  m ie j­
s k ie  now o śc i  k t ó r y c h  B lo n d y n  n i e b y ł  b y n a jm n ie j  
c i e k a w y .

N a s tę p n e g o  p o r a n k u  , — m o ż n a b y  p o w ied z ieć  
n a s tę p n e g o  p o ł u d n i a , bo B lo n d y n  n ie w y g o d a m i 
p o d ró ż y  i  h je p o sp ó ł i te m j  w y p a d k a m i  z n u ż o n y ,  
s p a ł  b a rd z o  d ł u g o , u j r z a ł  w  d o m u  sw o im  w s z y s t ­
k o  tak  jak  b y ł o ; t e n ż e  s a m  w id o k  n a  jaśm in o w ą  
a l ta n lę ę ,  i  każdą rz e c z  na s w o je m  m ie jscu .  P r z e ­
c ie ra ł  sobie  o c z y ;  p rz e sz ło ść  zd a w a ła  m u się snem  
z  k tó reg o  w s z y s tk o  b y ło  n ie p o ję te m  a  n a jb a rd z ie j  
ł i i s t o r j a  o X ie s tw ie  C h a rm e s .  Z d a w a ło  się  w ięc 
B l o n d y n o w i ,  że to  w s z y s tk o  co w id z ia ł ,  b y ło  t y l ­
k o  k u g la r s tw e m  1 s z a r l a t a n e m , iż  m n ie m a n y  Chal­
d e j c z y k ,  b y ł  w  p o ro z u m ie n iu  ze z łe m i d u c h a m i ,  
albo p r z y n a jm n ie j  C z a rn o -X ię ż n ik ie m ,  k tó r e m u  
p e w n ie  do ja k ic h  cza rów  b y ł  p o t r z e b n y ,  ro z w in ą ł  
w ięc  z j a k  n a jw ię k s z ą  u w ag ą  sw ó j  p o d ró ż n y  tło-  
smoczek. T r z y  s t a r e  duże  m e d a le  z ło te  le ż a ły  na 
s a m y m  w ie r z c h u ,  s z u k a ł  n ie c ie rp l iw ie  d a l e j ,  m y ­
śląc że  w ię k s z y  s k a r b  z w ia s tu j ą ,  ale n iezna laz ł  
w ię c e j  n ic .  W s z y s tk i e  in n e  r z e c z y  b y ł y  n ie tk n ię ­
t e  i  w  t y m  sa m y m  p o rz ą d k u  j a k  je  sani w łasną
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ręką  u ło ży ł  w ieczór w  wilją odjazdu do Yale- 
r ien  des Anges.

N IE  W SZ Y ST K O  T A K  JA K  BYŁO.

W estch n ą ł  ciężko. Oprócz t rz e c h  s ta ry c h  
medalów i  pięciu ty s ięcy  Uwrów k tó re  mu dał 
Chaldejczyk w  ho te lu  p rzed  wyjazdem  niepozostał 
m u  żaden ślad z jego osobliwszego p rzypadku . Cóż 
m ia ł czynić? 'Zgodził się z wolą przeznaczenia, po­
szedł do swego handlu  oczekując pa p o w ró t  swoich 
zna jom ych  k tó ry c h  liczba od czasu jego  w yjazdu  
znacznie się zm niejszy ła .

Im m niej miał do czynienia w sklepie iy m  częściej 
i  p ilniej p rzesiadyw ał w małej ty ln e j  izdebce i  za­
glądał do ogródka czy też niezobaczy kochanej Jo­
asi. Ale się n iepokazała .  Że dwadzieścia razy  ną 
dzień  chodził do ogródka i  do altanki z jaśminu , 
aby  sję ty lk o  pokazać Joasi. Ale wszystko  nada­
remnie . Joasia zawsze była  niewidzialną. Im  je­
dnak  częściej chodził do a l ta n k i ,  ty m  bardziej w  
m yśli  jego zn ika ł obnaż p ięknej X iężny  Melfj, ty m  
żyw ie j obudzało się w spom nien ie  o J o a s i , o godzi­
nach  n a u k o w y c h ,  o p ie rw sżem  pocałow aniu , o 
łzach  i  przysięgach  w iecznej jwierności. jego wie- 
ęzna w ierność  poniosła w p raw d z ie  jąkąś skazę w  , 
zam ku C h arm es ,  o tern w iedzia ł  dobrze i  lękał



się  czy  też  Joasia  n iezachow ała m u w ierności po ­
dobnym  sposobem . W ted y  ra d b y  b y t sam  sieb ie  
p rzekonać że jego X iążęca n iegdyś godność b y ła  
ty lk o  sk u tk iem  snu  i  k r w i ,  lubo m u sum ienie 
w y rzu ca ło  że n iew ierność choć w e śnie je s t p rze ­
cież n iew iernością .

W ieczorem  p rzechadzał się ze dw adzieścia ra­
zy tam  i  na p o w ró t w zdłuż u licy  S tego  F ija k ra  i 
p a trz a ł  w e w szy s tk ie  okna w ielk iego  domu w k tó ­
ry m  m ieszkała m odn iark a  B uonvicin i z M ilano. 
Lecz i  tą  razą o d k ry c ia  jego p różne b y ły .  ISie u j­
rz a ł już w ięcej p ięknej i  z k ażd ą  chw ilą  droższej m u 
Joasi.

D nia następującego jeszcze b y ło  g o rz e j, bo 
po d ługiem  i  n iec ie rp liw y m  d o p y ty w an iu  się o Je­
n erała  Fano i  jego fa m ilją , dow iedzia ł się — i  le­
dw ie n ie pad ł na ziem ię bez zm y s łó w , że P an  Jene­
ra ł  już od k ilk u  ty g o d n i od jechał z N a m iu r ,  zape­
w ne do W ło c h , z całą fam ilją i  g o sp o d arstw em .

Z  tą  okropną w iadom ością co go jak  p io ru n  
p rz e ra z iła ,  p ob ieg ł do m alej sw o je j izc leb k i, rz u ­
c ił się na łóżko i  p łak a ł jak  dziecie. T eraz  dopie­
ro  poznał jak drogą m u by ła  b o sk a  Jo a s ia , te ra z  
g d y  ją p o s trad a ł bez nadziei. K w ia ty  jego życia 
p o w ię d ły ; p rz ek lin a ł p rzeznaczen ie  sw oje i  bezfeo-. 
żnego C halde jczyka , k tó ry  go w ie rn o śc i, znajo-



m y  cli i  o p ie k u n e k  Jego h a n d l u ,  k t ó r y  go X i ę z tw a  

i  n ak o n iec  Joas i  p o z b a w ił .
N ie  m ożna  p rz e c ie  zaw sze  p ła k a ć  i  p rz e k l in a ć .  

B lo n d y n  lubo  n ie u tu lo n y  zaczął d a w n y  sp o só b  ż y ­
c ia ;  żal i  t ę s k n o tę  t r a w i ł  w s o b i e , i  ż y ł  dalej  bez  
p o c i e c h y ,  bez  r a d o ś c i ,  bez  p rz y ja c ie la .  O s w o im  
p r z y p a d k u  z C h a ld e jc z y k ie m  n ic  n ik o m u  n ie m ó w il  
lu b o  go  w ie lu  z n a jo m y c h  p y ta ło  gdzie  p r z e b y w a ł  
podczas  k i lk o  m ies ięczn e j  n ie b y tn o s c i .  S a m  n a k o ­
n ie c  n ie w ie d z ia ł  co ro z u m ie ć  o ca łem  te rn  osobli- 
w s z e m  z d a r z e n i u ; bo d o p y tu ją c  się  r ó ż n y c h  uczo­
n y c h  i  n ie  u c z o n y c h  do w iedzia ł s ię  że w  ca łe j  F r a n ­
c j i  n iem aż  żadnego X ię c ia  M e j f i ,  żadnego  z a m k u  
C h a r m e s , i  że n a w e t  n i k t  n ie  s ły s z a ł  o m ie jscu  
coby  się zw ało  Y a le r ien  des A nges.  C h a ld e jc z y k  
f i lu t  n ie p o s p o l i ty  do s w o ic h  cza rów  u ż y ł  z u p e łn ie  

in n e j  Jeograf j i .
P o  sześc iu  ty g o d n ia c h  z a p o m n ia ł  B lo n d y n  o 

w s z y s t k i e m , op rócz  J o a s i ,  g d y  go spodka!

NOWY ŻARCIK CHALDEJCZYKA.

P e w n e g o  bow iem  p o r a n k u  p rz y n ie s io n o  m u  Z 
p o c z ty  l i s t  pod  a d re s e m :  , ,A  M r: M r; de Blond de  
L a u r ę . “  M ias to ,  u l ic a  i d o m  i  n a w e t  im ię  jego b y ło  
t a k  jasno i d o sk o n a le  w y ra ż o n e  iż  b y n a jm n ie j  w ą tp ić  
n ie  m ógł żeb y  te rn  l i s t  m ó g ł  b y ć  ad re so w a n y  do k o -



go innego. Że go w liście nie nazw ano le  B lond , 
a le  jakoby Szlachcica de B lo n d ,  n i e t y l e g o t o  je­
szcze o b esz ło ,  bo tak i  napis  m ógłbyć om yłką ,  jak  
to  ze do nazwiska jego dodano de  Laurę . O tw o­
rz y ł  l is t .  D a to w an y  by ł  ze wsi L a u rę ,  nie da leko  
Gajllac w  L en g w ed o c j i , a na podpisie s tało : W iel­
m ożnego Pana najniższy s łu g a  i  K om isarz  M arcin  
C risp ir .  T reść  tego lis tu  b y ła  następująca: , , Po­
n iew aż Pan Valerian des Anges dobra  de L aurę  ze 
■wszystkiemi p rzy leg łośc iam i k u p i ł  na rzecz P ana  
Le Blond , p rze to  b y ty  K om isarz  w ty c h  d o b ra c h , 
uprasza  nowego Dziedzica , ażeby go zaszczycić ra­
czy ł  sw ojem  zaufaniem ; ^ze w szyscy  s łudzy  pała­
cowi niczego więcej nie żądają jak to  żeby n a ty ch ­
m iast  uszanow anie swoje z łożyć nowjemu Panu. 
W  dalszym  ciągu p y ta ł  się Marcin C risp ir  new ego 
Dziedzica dóbr de L a u r ę ,  k ied y  do n ićh  zjechać 
r a c z y ,  i  czyby nie pozwolił  so b ie ,  p ie rw sze  do­
chody  k w a r ta ln e  przesłać pocztą w biletach banko­
w y c h .

P an  Le Blond może z dziesięć ra z y  c z y ta ł  i 
od czy ty  wał ten  l i s t , na koniec cisnął go w k ą t  
mówiąc: , ,P an  M arcin  Crisp in  je s t  to jakiś  sza le­
niec. “

Jednakże mimo tego szaleństw a nazw isko  P a ­
na Valerien des Anges uczyn iło  w ielk ie  w rażen ie  
na B londynie . , ,T en  p rz ek lę ty  C halde jczyk  zno-
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vvu chce  sobie s tro ić  zem nie ża r ty ;  — zawołat 
B londyn — Do razu  sz tuka;  już się zwieść nie dam  
P an ie  A bubek ir .  3Nie sch w y tasz  mię w tw o  je sie­
c i /*  Z ło ży ł  l is t  do trz e ch  s ta ry c h  m edalów .

W  ty d z ień  potem p rzyszed ł  d ru g i  dość g ru b y  
lis t.  Był to k o n t ra k t  k u p n a  i  p rzedaży  podług  
w sze lk ich  form p ra w n y c h  u łożony mocą k tó reg o  
P an  Le Blond nabył dobra Laurę. Do tego k o n tra ­
ktu, dołączone b y ły  k w i ty  daw nego W łaściciela do­
wodzące jako m u Pan L e  Blond całą  sum m ę w brzę­
czącej monecie zapłacił .  M iędzy  papieram i zna­
laz ł  B londyn maty b i l e c i k  a na nim  te  s łow a:

,,  O to  masz Skarb  twój p rzem ien iony  w zna­
czne i  kosztow ne dobra . Używaj go spokojn ie i  
w  m ilczen iu . “

A b u b e k i r .

B londyn n ie  m iał żadnego pow odu pow ątp ie­
w an ia  o rzete lności k o n t ra k tu  ; jednakże raz spa­
rz o n y  n ie  ufał już Chaldejczykow i. Pioczny d o ­
chód z dóbr b y ł  k i lk a  razy  w iększy  od całego je­
go d o ty ch czaso w eg o ,  m ajątku . Skądżeżby mogła 
p rzy jść  C haldejczykow i m y s i  darow ania m u tak  
w ie lk ie j  fo r tu n y ?  jakażby p rz y c z y n a  mo^ła do t a ­
kiego k ro k u  sk łonić  tego Osobliwszego i  n iepoję te­
go cz łow ieka. Bo m im o w sze lk ich  okoliczności 
n iem ogło  to  naszem u B londynow i żadną m iarą  tra-  

V
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fić do p rzek o n an ia ,  ze ch u d y  i pożółk ły  p rzy  jacie! 
jego A bubek ir  z sw em i iskrzącem i się oczyma p rz y ­
b y ł  z Chaldei , że ma 3i2 l a t ,  i  że sobie jeździ po 
św iec ied la  w yszukiw ania  skarbów  i czynienia szczę­
śliw ych ; b y ło b y  to  rzemiosło osobliwszego rodza­

j e
Bardzo ostrożnie zasięgał więc Blondyn wia­

domości o Langw edoeji,  o mieście Goillac i  o dobrach 
Laurę . A g d y  się pokazało iż w is tocie  są w Lan- 
gw edoc ji  dobra tak  zw ane, chciał się jeszcze p rze ­
konać cz y li  k o n t r a k t  k u pna  p rzed  N otar juszem  w 
Gailloc z a w a r ty  b y ł  p raw n y .  Bez d a lszych  więc 
c e rem o n ji ,  poszedł pew nego dnia do tego Samego 
u rzędn ika  w k tó reg o  domu m ięśzkat , opow iedz ia ł  
m u ,  iż po bogatym  s t ry ju  w Ostyridjach spadła ha 
n iego  znaczna sukcesja  za k tó rą  k u p i ł  sobie dobra 
de  L a u r ę ,  że jako do człow ieka znającego p raw o 
udaje się do niego dla dowiedzenia się czyli kon­
t r a k t  k u p n a  i  sprzedaży jes t  fo rm a lny . Urzędnik  
n iew iele  dotychczas Lokatora sw ego ceniący, wiel- 
k iem i spojrzał się oczyma gdy  o bogactwach Blon­
d y n k a  usłysza ł.  Wziął w rękę papierjjgjS, p rzy g lą ­
d a ł  się pieczęci i podpisom , u k łon ił  się grzecznie, 
i  n azw ał go naprzód „ m ó j  p rz y ja c ie lu r ‘ ‘  obejrza­
w s z y  raz jeszcze r z e k ł :  , ,  Mój kochany Pan ie  Le 
Blond t l  p rzeczy taw szy  summę zapłaconą ,,  Panie  
d e  Blond “  p rzeczy taw szy  nakonieó  Całą nomien-
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ldatu rę  folwarków zawołał jak najuprzejm iej: „ P a ­
nie de Laurę. “

Po tej grzeczności z każdą chwilą w zrasta ją  ̂
cej dom yślił się Blondyn że Chaldejczyk uczciwie 
z nim  sobie postąp ił. Fam ilja Urzędnika p rosiła  
go zaraz aby zasiadł i  odpoczął so b ie , dziwiono 
się że ma jeszcze fantazją prowadzić tak  szeżupły 
handelek , a sam Urzędnik ofiarował mu całe pier­
wsze piętro od ulicy z k u ch n ią , piw nicam i, wozo­
wnią i stajn iam i.

Wieść o w ielkiej sukcessji Blondyna rozeszła 
się w krótce po całera mieście N am iur; zaraz sprze­
dał cały  swój handel. Jak grad leciały  zewsząd 
powinszowania; ofiarowano mu m ięszkania; zapra­
szano do najznakom itszych dom ów; a n iezad ługo  
pół m iasta przyznaw ało się do pokrew ieństw a Blon­
dyną.

Ale to  w szystko szczęśliwym go nieuczyniło. 
Gdy już b y ł b oga tym , m ajątek s ta ł mu się oboję­
tnym  , pragnął jedynie ręk i Joasi. Chętnieby był 
jeszcze jej nauczycielem  i uczniem. Postanow ił 
natychm iast wyśledzić pobyt Jenerała Fano i  w szy­
stko uczynić byle posiąść rękę jego córki.

Dokończenie nastąpi.
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M IŁOŚĆ i  PRZY JA ŹŃ.

Aniela p rz ed  miłością zam knęła  podw oje  > 7
Upornego to  Bożka nieskończenie b o l i ;
W t e m  p rzy  jaźń mu doradza: p rz y  wdzie j sza ty  moje, 
Z am k i  o tw orzą  c i ,  ale w chodź powoli.

BAŃKA MYDLANA.

Mala bańka m ydlana k tó r ą  słońce w d z ię c z y , 
N ad y m a  się jaśniejąc ko lo ram i t ę c z y , v 
K toś d m u c h n ą ł , zn ik ła  bańka i  nic n iezos ta ło ; 
T ak  się dzieje z n ikczem ną faw ory tów  chw ałą.

LOS ZDOBYWCO W .

Czekając lepszej ceny  gospodarz łak o m y , 
Z aw a la ł  zbożem s p ie h le r / e , s todo ły  i  dom y ; 
Ciężar gniecie  p u łap y ,  W szystko się rozp rzęg a , 
T a k  p r ę d z e j , później zby tn ia  upada potęga.


